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Żaden kraj w Europie nie 
dorównywa Anglii pod wzglę­
dem zapału i gorliwości w roz 
powszeclinianiu ksiąg Starego 
i Nowego Testamentu, zaró­
wno we własnem społeczeń­
stwie, jak i wśród ludów nie­
cywilizowanych i niechrześciari 
skich. Jedna tylko jeszcze 
Ameryka idzie pod tym wzglę­
dem w zawody z Albionem. 
Tu i tam i s t n i e j ą  li­
czne, wielkie i dobrze zorga­
nizowane towarzystwa misyj­
ne, będące we większości swej 
niewątpliwie wytworem reli­
gijnych uczuć i energii reli­
gijnej, która u ludów rasy 
anglosaksońskiej jest w zna. 
cznie Wyższym stopniu rozwi­
nięta niż wr jakichkolwiek 
innych szczepach. Wpływ, jaki 
te towarzysta misyjne wywie­
rają na rozwój ekonomiczny 
\V. Brytanii, jest niesłychanie 
wielki. Prawie po wszystkie 
czasy, odkąd misye należą do 
religijnych instytucyj kościo­
ła angielskiego, wysyłani mi- 
syonarze byli zarazem pionie 
rami nietylko polityki kolo­
nialnej angielskiej,, ale także 
w daleko wyższym jeszcze 
stopniu angielskiej polityki 
handlowej. To też świat han­
dlowy w Anglii i Ameryce 
również hojnie i wydatnie po­
piera działalność towarzystw 
misyjnych, jak to czynią sfery, 
kierujące się wyłącznie po­
budkami religijnymi i którym 
chodzi jedynie o nawrócenie 
ludów pogańskich.

Główną rolę w tych rai- 
syacli odgrywa Biblia, Stary 
i Nowy Testament. Corocznie 
idzie w świat dwadzieścia pa­
rę milionów egzemplarzy, a 
w Anglii i Ameryce istnieje 
kilka ogromnych zakładów 
drukarskich i księgarskich, 
które nie drukują i nie sprze­
dają w ogóle nic innego, jak 
tylko biblie.

W  Anglii autoryzowany 
tekst Starego i Nowego Za­
konu jest wyłączną własno­
ścią korony, która prawo na 
kładu biblii odstąpiła dwom 
wielkim uniwersytetom w Ox 
ford i Cambridge, tak, że 
wszystkie biblie drukowane 
w Anglii wychodziły bądź 
z “ Oxford University Press” , 
bądź z “ Cambridge University 
Press” . W  Ameryce nie po­
dlega nakład bibli żadnym o- 
graniczeniom, mimo to jednak

posiadają dwie wielkie fir­
my drukarskie “ Thomas N el­
son & Sons” i “ International 
Press” w tym względzie do pe­
wnego stopnia monopol poli­
tyczny, zdobyty produkcyą 
masową i podcinaniem wszel­
kiej konkurencyi. W  osta­
tnich latach zaczęły firmy te 
amerykańskie nawet w A n ­
glii stawać do walki ze współ­
zawodnikami i zalewały W. 
Brytanią bibliami amerykań­
skimi, sprzedając je po ce­
nach, które zaledwie koszt 
druku pokryć mogły, na czem 
wprawdzie zyskali nabywcy. 
towarzystwa misyjne, trat iii 
wszakże nakładcy angielscy.

W  takich stosunKach po­
wstał projekt utworzenia kar­
telu biblijnego i przyjął się, 
Najprzód w Ameryce zawarli 
jeszcze przed kilku miesią­
cami wydawcy biblii związek, 
którego głównym celem było 
oczywiście “podtrzymanie ce­
ny produktu gotowego” . I 
w Ameryce, gdzie nie mu już 
prawie artykułu przemysło­
wego, któryby nie był skar- 
telowany, zacząwszy od nafty 
i cukru aż do kołnierzy, ły ­
żek, skarpetek, dywanów, tru­
mien i nagrobków, —  kartel 
biblijny Dikogo zbytnio nie 
zdziwił. W  ostatnim czasie 
wysłał kartel ten heroldów 
swoich do Anglii i skłonił 
już wspomniane dwie najpo­
ważniejsze drukarnie biblijne 
do połączenia się z nim. Bez­
pośredni skutek tego układu 
— objawi się więc prawdopo- 
dobi.ie wkrótce w odpowie- 
dniem podniesieniu ceny bi­
blii drukowanej.

W samej Anglii i Szkocyi 
rozchodzi się biblia rocznie, 
jak obliczono, co najmniej 
w sześciu m nonach egzem­
plarzy. Każdy dorosły oby­
watel, ksiądz, dziecko nawet, 
posiada swą własną biblią. 
Nadto nie ma poczekalni na 
angielskich stacyach kolejo­
wych, lepszego pokoju w ho 
telach, nie ma restauracyi, 
w którejby gość nie znalazł 
egzemplarza Starego lub No 
wego Testamentu. Największy 
mi odbiorcami biblii są je 
duak i pozostanątowarzystwa 
biblijne, których jest w A n ­
glii około 40, a które pod 
wpływem ducha sekciarskiego 
rozpadają się jeszcze na mnó 
stwo towarzystw mniejszych i 
mają razem około 2 miliony 
funtów szterlingów dochodu 
rocznego.

Na czele tych towarzystw 
stoi rozciągająca się działał ność

już na cały świat “ Bibie So- 
cięty” , która zajmuje się wy­
łącznie zaopatrywaniem w Sta 
ry i Nowy Testament najo­
dleglejszych punktów zamie­
szkanej ziemi. W ubiegłym 
roku rozdzieliło towarzystwo 
to przez armią swych kolpol 
terów, (setki mężczyzn i 
kobiet), z górą trzy i 
pół miliona biblij, dru 
kowanych w 820 językach! 
Dochód roczny7 towarzystwa 
wynosi 234,234 funtów szter 
lingów, wydatki, spowodowa 
ne przeważnie drukiem coraz 
to nowych nakładów, wyka 
zały sumę 222,847 ftw. szt.

Z innych towarzystw mi­
syjnych, na których konsum 
cyą i zapotrzebowaniu nowy 
kartel angielsko-amerykański 
w niemniejszym stopniu liczy, 
zasługują na uwagę jeszcze 
następujące: Przed stu prze­
szło laty założona “ Church 
Missionary Society” , rozpo­
rządza dochodem rocznym, 
dosięgającym 300,000 f. szt., 
na który składają się prawie 
bez wyjątku wszyscy człon 
kowie kościoła państwowego 
w Angli' Dalej idzie “ Pro- 
pagation Society” , najstarsze 
z angielskich towarzystw7 mi­
syjnych. Osobna londyńska 
“ MissioDary Society” , której 
dochody roczne wynoszą oko­
ło 150,000 f" szt. ma sw7ych 
członków przeważnie w sfe­
rach giełdowych, bankierskich 
i kupieckich londyńskiej Ci 
ty. Jest to iedna z najener- 
giczniejszych i najbardziej 
przedsiębiorczy cli i n sty t u cy j 
misyjnych w Anglii i wysyła 
swych misyonarzów, męskich i 
żeńskich, w najodleglejsze za­
kątki świata. “ China Irland 
Mission”* jak już nazwa wska 
żuje, ogranicza działalność 
swą wyłącznie do obrębu pań­
stwa chińskiego. Poważnymi 
i stałymi sumami rozporzą­
dzają także “South American 
Mission, rozwijająca ruch mi- 
syonarski g ł ó w n i e  wśród 
szczepów murzyńskieh w re­
publikach Ameryki południo­
wej. “ Universities Mission” , 
utrzymywana przeważnie przez 
uniwersytety angielskie, a 
której sferą działania jest zno­
wu Afryka środkowa, dalej 
towarzystwa, jak “ Wesleyan 
Society” , “ Baptist Society” , 
sekciarskie, ale niemniej hoj­
nie wspierane przez patronów7 
swych i zwolenników.

Oprócz tego jest jeszcze, 
jak zaznaczyliśmy, cała moc 
innych, drobniejszych misyj 
angielskich, po całym świecie

rozsianycn, których łączny 
dochód— 100 ,00 0  f. szt. z górą 
—  corocznie obracany bywa 
w przeważuej części na za 
kupno nowych egzemplaizów 
biblii. Kartel angielsko a- 
merykański będzie więc pra­
wdopodobnie robił nie złe 
interesy.

B e zp ła tn ie  d la  c ierp iących .

Cierpiący na nerwowość, katar żo­
łądkowy, błędnicę, ból głowy, osła­
bienie pamięci, bezsenność, polucye, 
słabości nerkowe, lub syfilistyczne 
na astmę lub romatyzm, niechaj się 
zgłosi do nas piśmiennie i opisze swą 
słabość. Leczymy powyżej wymie­
nione choroby w najkrótszym czasie 
za pomocą nowo wynalezionego środ­
ka leczniczego. Dla przekonania 
każdego o skuteczności tego leku 
posyłamy każdemu, piszącemu do nas, 
bezpłatnie tyle, ile wystarcza do u- 
żywania na jeden tydzień. Adres:

Continental Medical Institue,
76 E. Madison st., Chicago, 111.

p j ^ r C o D ł i ^ .
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Odezw a
do czytelników!

Aby7 dostarczyć czytel­
nikom polskim wszelkiego 
rodzaju i wieku materyału 
dla bibliotek domowych i 

I brackich w poprawnym 
polskim języku i duchu ka­
tolickim; aby umożebnić 
równie dzieciom jak star- ||j 
com miłą zabawę w  czyta­
niu i przyrzucić cegiełkę do 
wielkiej budowy uzacnie- 
nia naszej emigracyd pol­
skiej. wydajemy od 1 -go 
Stycznia, 1899, 

ty g o d n ik  p o w ieśc io w y

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten zawiera ] 

trzy doborowe powieści | 
i nader cenne rozprawki, 
mające razem stanowić I 
księgę 9x12 z końcem roku .’ 
P ren u m era ta  roczna na 

“ŹRÓDŁO” i “K ATOLIK” 
razem  w y n o sić  b ę d z ie ..  $2.00(5 

P ren u m era ta  ua sam  ty ­
g o d n ik  “ŹRÓDŁO”  $1.0ojjj

P ren u m era ta  na sam  ty ­
g o d n ik  “K ATO LIK ”  1 .50 )

Tak pojedynczo jak  i 
obydwa tyrgodniki płatne 
są całorocznie lub półro­
cznie z góry za przekazem j 
pocztowym lub czekami i 
pod adresem wydawrcy:

REY. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln Sc First Avs., 

M IL W A U K E E ,"  W IS C O N S IN .

Z aw sze  sk u tek  pożądany. 19
S t r e i t o r .  111., 26 PaidS. 1891.

„Father Koenlą’e Nerve Tonic“ jest jedjnjm  
•rodldem jaki kiedykolwiek jednej z Sióstr na­
szych  ̂ która przez 10 lat cierpiała na nerwowość 
1 bezsenność, zdołał pomódz. Także we wielu in­
nych wypadkach polecałyśmy go 1 zawsze miał 
skutek pożądany.

Pewna dama w Ohio cierpiała na epilepsyą I nie 
znalazła ulgi, póki nie zażyła ,,Father Koenig’# 
Nerve Tonic“ . Przez zażycie 3 flaezek zupełni# 
została uleczoną. Siostry Franciszkanki.

H o 1 y o k e, Maes., 4 kwietnia 1802.
Zażywając ,,Father Koenig'b Nerye Tonie” tyl­

ko przez tydzień, doznałam ogólnej ulgi, chociaŁ 
przedtem miałam boleści w calem ciele 1 straszli­
wy ból głowy i zaledwie mogłam oddychać. Tera* 
uwolnioną jeBtem od wszelkich boleści, mogą spać 
dobrze 1 oddawać eią swym zatrudnieniom. Nie 
mogą Błów znaleźć na podzląkowanie za dobro­
dziejstwo,, jakie lekarstwo to mi wyświadczyło.

Pani A. F e n e l l .

n  ■ n i | A  książkę wielkiej wagiIIAnMII °  ohc.oLie nerwowej
U l a l i l w i  w  j butelkę na próbkę 
posyłamy na wasz adres. Biedni tak­
że otrzymają lekarstwo darmo.

Lekarstwo to przyrządził Ks. 
Koenig z FortWayne,Ind, od r. 1876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą:

KOENIG NEL. CO., Chicago, 111.
4 9  u lica  S . F ra n k lin .

Sprzedawane po aptekach za $1.00 
butelkę, a 6 za $5.

Duża butelka $1.75, a 6 za
W  Milwaukee u E. Krembs'a, róg 

l-szej i Greenfield ave.

Uprasza się więc Sza­
nownych Czytelników, aby I 
po odebraniu numeru oka­
zowego zawiadomili re 
dakcyą, czy zechcą to  pi­
smo prenumerować, gdyż I 
dalsze numery takowego 1 
tylko tym posyłać będzie­
my, którzy je piśmiennie I 
lub ustnie zamówili. •

p ł a ć c i e  z a  k a t o l i k a
I ŹRODŁO.

Ceny targowe.

Mąkn.
Najlepsza.................. $3.05—3.75 beczka
Piekarska.....................2.G5—2.75 worek
Żytna..........................2.75—3.00 beczka

Wiktuały.
Jaja świeże.............................13*,tuzin,
Masło “Creamery” ..............  24j^e funt
Masło “Dairy” .................... 19—20c funt
Ser śmietankowy ........... ll}/2—12c funt
Ser “Rrick” ..................... 10—lOj ĉ funt
Sei “Limbur"er” ..............10}^—lic funt
Cukier..............................  10—]2c funt

Inne produkty.
Grocii zielony...........  1.00—1.08c buszel
Groch biały......................80—90c buszel
Groch żółty.................. 90c—1.00 buszel
Kapusta........................$3.50 pół beczki
Kapusta 5.00 beczka
Siano ...........................  9.00—9.50 tona
Siano mięszane.............. 8.00—9.50 tona

Jarzyny.
Ogórki.........................1.50—1.75 beczka
Cebula suszona.  ........  30—35c buszel
Cebula świeża..................... 5—lOc tuzin
Ziemiaki.........................30—40c buszel
Ziemiatti słodkie.........3.00—3.50 beczka
Pietruszka.......................... 5—lOc tuzin
Pomidory.....................2.75 — 3.25 pudło

Owoce.
Jabłka najlepsze __  3.00—4.25 beczka
Kalifornijskie gruszki 1.75—2.25 pudło
Cytryny 2.25—3.25 pudło
Aprykozy 5.50 pudło

Drób.
Kury żywe.................................. 8c funt
Indyki  .......................... 7c—lic funt
Kaczki............................. 7c—lOGb funt
Gołębie żywe 1.00 tuzin
Gołębie nieżywe OOc tuzin

Mięso.
Wołowina............................7—7i^cfunt
Cielęcina-............................... 7—9c funt
Wieprzowina............................6bjC funt
Skopowina...............................7pgC funt
Jagnięce mięso.........................lOc funt
Smaiec wieprzowy.................. 7%c funt
Kiełbasa.....................od 5c do 12c funt

POLSKI SK Ł A D

Drzewa i Węgli.
Ofis i skład:

Narożnik ul. Becher i Greenbush
Pomieszkanie: 9h3 Pierwsza ave.,

blisko Lincoln ave.
Telefon Nr. 991] Blue. 

JA K Ó B  LESZC ZYŃ SK I.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką  św . T rójcy w  M ilw a u k ee , W is

Jedyną polsko katolicką organizacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swe 
lodziuy zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w A_meryce inkorporowane jest od pierw­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w Ma­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i naj­
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjmuje się. Ko i— ____

do towarzystwa ałboj-  
do grupy. Grupa zło \ 5 
żona przynajmniej \ 5 
z trzech członków,; ■' 
może już przystąpić;^ 
do Stow. Pol. w A . J11 
gdy więcej ich niema j21 
na razie. Każde tow. P  
lub g r u p a nowo-

i 2<>
S 27wstępnego. Stówa 

rzyszenie P. w7. A  
przyjmuje na człon _  
ków od l 8go do 50gc \'Ą 
roku wieku. Ubez- 
pieczy ć się można \ 34 
u7edług upodobania j go 
to jest na $4 5 0 .00,137 
$600.00, $750.00 i j j j  
$900.00 tak, iż może^io 
się ubezpieczyć naj-f42 
uboższy i najzamo 4̂3 
żuiejszy. "Wstępne i j 45 
miesięczny podatek Da 
podług wieku w7 za-jlS 
łączonej tabeli Ipo- l4u 
dane. £

na $ 150.00. 
na 600.00, 
na 750.00, 
na 900.00,
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...  50!
odbierze w- czasie śmierci jego żony $150 00 
odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00 
odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00 
odbierze w  czasie śmierci jego zony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A . 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla w7ażnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na­
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w7 Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o wrypadhu śmierci $50.00 na pokrycie kosztów7 po­
grzebowych, w7 1 0 -ciu dniach wr razie śmierci tak żony jak męża.

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A G l GÓRSKI, 728 7ma ave., Milwaukee, Wis.
Zarząd Centralny Stowarzyszenia Polaków w Ameryce:

iStąfun Csaph icski, prezydent; E m il ('sarmoh', * że-prez.; Ignacy 
(,'ór.ski. jen. sekr. Jakóh leszczyński, skarbnik; Józ. Jankiewicz, 1 radny; 
E-(tnt;iszik Koeeytt, II. radny; F'rtmelszek llózga U l. radny; J\V. j\faksy- 
nmlicm Dorszyfiski.radca duclnwny ; l i r .  K .  WSuher, Ukarz naczelny.

4c\;'.V ’l4i

M uzyka zach w y ca  k ażde serce! 
U sz c z ę ś liw ic ie  sw ó j dom.

l'oślij»ie nam $2.00, a poślemy wam ten 
p.'zepięKn\ walcowy organ do zbadania 
lest to najnowszy, najtańszy i najlepszy 
instrument muzyczny, dotąd znany. Po­
doba się bardziej, niż stodolarowy organ 
pokojowy: gra przeszło 1000 kawałków, 
wszelkie powszechne r. alce, poiły,-.''p. i 
dostarcza zarazem najpilniejszej luuzy- 
ki kościelnej. Każde dziecao może na 
nim grać. Za jeden wieczór zwróci kosjjt 
za muzykę w gronie towarzyskiom. Nic 

lepszego nie napotka t*ę wśród tak licznych francuskich i s z w a jc a r s k ic h  skrzynek 
muzycznych. Zduini was i zachwyci. W alce muzyczne zaopatrzone są w stalowe 
ćwieki (nie papierowe) i przetrwają całe życic. Sprzedajemy ten instrument 
w przepiękuem, rzeźbionym pudle z trzema walcami muzycznymi za $5.00. Możecie 
przysłać $2.00 z obstalunkiera: resztę wypłacie przy otrzymaniu. Bezpłatnie trzy 
szt u j dziecięcych zabawek, trzi kromie posrebrzanych, składających się z noża, 
widelca i łyżki w pięknem pudełku, jeżeli przyszłe* $5.00 że zamówieniem. 

ItlCttTBR TMPORT1NG CO., 157 Washington st., Dept. 138., Chicago, Ul.

Powieść bez tytułu.
P rzez  J . I. K ra szew sk ieg o .

(Ciąg dalszy.)

Głow7a się paliła poecie na samę myśl, że depcze 
pobojowisko, przez które przeszło tyle wieków, bo­
haterów, ludów, zapału i poświęceń. Nie było chwili 
czasu żeby odetchnąć, bo z jednej strony wpisy, 
rozpoczynające się prelekcye, z drugiej porywające 
życie akademickie, tysiączne pokusy i roztargnienia 
ogarniały ich, chwy tając myśl, serce i przytomność, 
wprawiając w rodzaj rozkosznej gorączki. Któż z nas 
nie pamięta tego szału dni pierwszych i rozmarzenia, 
w jakiem poczynał żywot akademicki, będący nie 
ustannem pasmem zachwytów? Zetknięcie się tylu 
młodości ze sobą, jak skupienie w jedno ściśnięte 
ognisko promieni słonecznych, musiało wyrodzić 
stan całkiem nowy i niezwyczajny w innych życia 
warunkach. Z drugiej strony nic nie przeważało, 
nie poskramiało go, bo nauczyciele nawet i co się 
tylko z tym młodym ludem stykało, porwane wirem 
niepohamowanym, zamiast go uśmierzać, pędem jego 
schwycone leciało na głębiny. Każdy jednak cha­
rakter, każda osobistość odrębna, występowała tu 
jak we wielkiej chemicznej mieszanin e różnorodne 
ciała, wedle natury swej zestosunkowując się z dru­
gim" Stanisław żyjąc głębią swej duszy, w sobie 
cały, dał się pochwycić i pociągnąć tłumowi, owła­
dnąć towarzystwu i na wstępie stracił wolę, której 
rozwinąć nigdy nie miał sposobności, a użyć nie 
umiał dotąd. Bazylewicz przeciwnie szedł z głową 
w górę zadartą, posługując się wszystkimi, jak 
gdyby wszyscy byli dla niego stworzeni i przebojem 
cfcrogę sobie torował zwycięsko. Szczerba znowu, 
praktyczniejszy od innych, przybrał ton i powagę 
mistrza względem młodszych, zdrową radą sobie i 
drugim posługując. Nie wiele mówił, chwili czasu 
uie i marnował, czując ważność każdej godziny i 
każdego najmniej znaczącego kroku.

Bolesław Mszyński zajadał tymczasem, nawet 
od pierwszego dnia występu stołowego pana Horyłki 
nie mogąc z kuchnią jego się pogodzić i dosztukó 
wując łakociami, których miał zawsze jiełne kiesze 
nie. Co do ważniejszych spraw życia, zdał się na 
Szczerbę, a póki grosza stawało, używał. Michał 
Zryłło zawiązał natychmiast mnóstwo przyjaźni, 
stosunków, znajomości i rozpoczynał swój zawód 
akademicki najserdeczniejszem koleżaństwem. Kor­
czak wreszcie, zamyślając o stanie duchownym i 
starając się o umieszczenie w seminaryum, smutnie 
spoglądał na nęcący świat, którego wyrzec się mu­
siał.

Bazylewicz dniem i nocą nie przestawał nama 
wiać Stanisława, aby szedł raczej za sercem niż 
za wolą rodziców, a posłuszeństwo ojcu uystawiał 
w oczach jego prawie jako występek przeciw Bogu, 
Nie śmiał jednak Szarski pójść za radą jego i wpi­
sać się na oddział literacki, który go tak nęcił; 
rozpoczął medycynę mimo szj-derstw Podolaka, spo­
glądając tylko ze smutnym podziwem na odważnego 
kolegę, co się sam o swej sile rzucał w świat z taką 
wiarą w przeszłość i powodzenie.

Z tydzień blisko chodził Bazylewicz po mieście, 
nikogo w niem znajomego nie mając, żeby gdzieś 
sprzedać swój pisrścionek i mieć grosz na pierwsze 
życia potrzeby, a tymczasem brał u Stanisława, co 
chciał i bez zastanowienia posługiwał się jego mie­
niem i kieszenią. Nareszcie kupił po wielu trudno­
ściach, pierścionek Fiorentini, a Bazylewicz sprawi­
wszy nowy mundur, ufny w to, że musi znaleźć 
za/ęcie i zarobek, gdy się wyczerpie zapasik, wy­
niósł się od Stanisława, utrzymując, że dom Horyłki 
jest nieznośną dziurą, w której żyć niepodobna.

Ale kilka tygodni z nim przebytych, widok aż 
do przesady posuniętej odwagi i silniejszej woli, 
nieuznawającej nad sobą żadnego prawa, któreby 
nią kierowało, głębokie na Szarskini uczynił wraże­
nie. Stanisław z razu zawahał się, co miał począć 
dalej i czując, jak mu nauka medycyny i atmosfera 
tego wydziału nie przypada do smaku, począł za­
myślać coraz częściej o przesadzeniu się na oddział

spytał zimno 

mnie wypędzi!

literacki. Szczerba, który patrzał na ten bój du*zy 
w młodym chłopcu, nic nie mówił, dopóki sądził, 
że się skończy poddaniem rozkazowi rodziców; ale 
wreszcie zastraszony rozdrażnieniem towarzysza, 
wszedł pewnego wieczoru do Stasia, ze zamiarem 
szczerego rozmówienia się z nim o tem. Zastał go 
nad dramatami Szekspira w tłomaczeniu niemieckiem; 
obok leżał sekstern anatomii rzucony rozpaczliwie 
na ziemię... bj7ł rozgorączkowany, z płonącą pienią, 
głową i załzawionymi oczyma.

—  Słuchaj! powitał go w7 progu Stanisław7: to 
nad siły moje... od jutra porzucam medycynę i po­
czynam literaturę... dziej się wola boża!

—  A  ojciec co na to powie?
Szczerba.

—  Albo mi przebaczy, albo 
rzekł Staś.

—  Jeśli cię wypędzi, co ryehlej być może, myśl, 
jak sobis dasz radę zawczasu! zaw7ołał przyjaciel.

—  Nie widziszże tylu innych, którzy bez ni­
czyjej opieki, idą nie obawiając się o siebie? A  
Bazylewicz?

—  Nie mierz się z nim, zaw7ołał Szczerba: nie 
podołałbyś tak wielkiemu zadaniu; na to mieć po­
trzeba jego zarozumiałość, ufność w7 siebie, pogardę 
ludzi więcej niż ty charakteru. Tam gdzie się on 
śmieje, tybyś płakał, a kto zapłacze, ten stawkę 
przegrał.

—  Cóż robić?
—  Idź dalej póki można i nie oglądaj się po 

bokach.
—  Iść, mówisz iść! wstając zawołał Stanisław: 

iść przecinko skłonności, przeciw prądowi i wodzie, 
bez zapału 1 ochoty, dla chleba tylko! Cóż zi mnb 
będz;e? Chybię powołanie jedno, nie wydołam dru­
giemu, ku któremu wstręt czuję... stracę ż y c ie ....

—  Pisz do rodziców, rzekł Szczerba. Jeśli na 
to pozwoią. nic nie mam przeciwko temu; ale wie­
dząc o niebezpieczeństwie, znając ojca. narazić się 
na to, czemu także nie podołasz, czego ramiona 
twoje nie dźwigną, uważ czy bezpiecznie?

To mówdąc, a widząc smutek i niepewność,

w jakiej trwał Stanisław7 od diii kilku, wziął go 
Szczerba i wyprowadził na miasto. Chciał go ro­
zerwać widokiem ulicy i ruchu, których z okna 
izdebki nigdy nie był świadkiem lokator pana H o­
ryłki i powiódł ze sobą ku murom akademickim. 
Rozmawiając o rzeczach obojętnych, zbliżjli się ku 
owej kawnarni Julki, naprzeciw dzwonicy, umie­
szczonej na dole w dwóch ciasnych izdebkach, któ­
rej głównymi gośćmi byli zawsze akademicy. Nie 
wolno im było wprawdzie znajdować się w tego 
rodzaju miejscach publicznych, ale umyślnie dla 
młodzieży usłużna gosposia, która secinami szklanek 
kawy,czy cj kor\ i codzień karmiła zgłodniałych, miała 
parę izdebek osobnych, wre w łasnem ich przyjmu­
jąc mieszkariu. Kawiarnia ofieyalna stała pustką, 
ale do kątka tego docisnąć się było trudno. Na 
kufrach, kanapie, łóżku nawet i kilku połamanych 
krzesłach, w kominie niekiedy zasiadali weseli chło­
pcy nad kubkiem fajansowym kawry z ogromną 
bułką i napełniając dymem szczupłe ciupki, gwa­
rzyli wesoło. Iluż to się tu na całe życie trwałych 
zawięzywało przyjaźni! ile wysnuło projektów, które 
los, okoliczności i wj7trwałość ziściły! ile wy kwitło 
nadziei, mających jutro zwiędnąć na zawsze.

A  jak zaraźliwe wesele tryskało z tych mło­
dych piersi, nieprzerwaną płynąc z nich pieśnią 
życia i porywając wirem swym co tylko musnęło 
na drodze! Jak tam było dobrze, raźnie, wygodnie, 
miło, choć często stojąc na jednej nodze, piło się 
tę kawę zastygłą ze suchą bułką, z przyskwarzoną 
śmietanką, na którą się godzinę czekało, nim z kolei 
doszła aspiranta! Ta kawa zdrowa i posilna, bo 
podobno cykorii więcej w niej było niż czego, dla 
wielu zastępowała obiad niedostateeznj7, odgrzewa­
ną wieczerzę i zużyte pracą krzepiła siły, gdy to­
warzysząca jej rozmowa, wesołość i wrzawa były 
też dla duszy pokarmem.

Staś jeszcze się nigdy nie odwrażył zajść do 
akademickiej kawiarni, do której go pierwszy raz 
wciągnął i zaprosił Szczerba.

(C iąg dalszy nastąpi.)


